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  Pamięci Lidii Ostałowskiej


  Nie ma rasy. Jest tylko rasizm


  W 2015 roku, kiedy uciekający przed wojną Syryjczycy usiłowali dostać się do Europy, walczący owładzę wPolsce lider ówczesnej opozycji mówił, że uchodźcy przenoszą „różnego rodzaju pasożyty, pierwotniaki, które nie są groźne worganizmach tych ludzi, mogą tutaj być groźne”[1], sugerując, że stanowią oni grupę odrębną biologicznie. Kilka dni wcześniej rozmawialiśmy zpewnym przedsiębiorcą, dawnym burmistrzem miasteczka wpółnocnej Polsce. Okazał się zdecydowanym przeciwnikiem przyjmowania uchodźców. Dowodził: „To są leniwe czarnuszki. Znam ich, pracowałem wStanach zMurzynami, są leniwi, kradną”. Był głuchy na nasze argumenty. Chociaż wpewnym momencie przypominał sobie, że jego koledzy, Polacy, wAmeryce kradli nawet zArmii Zbawienia, iprzychylił się do myśli, że potrzebującym trzeba pomagać, na koniec stwierdził, że „za wszystkim stoi czarnuszek Obama, który tu ich przysłał”. Rozstaliśmy się więc bez porozumienia. Wtym czasie polski internet kipiał od nienawiści. Pojawiały się pomysły, żeby otworzyć Auschwitz itam umieścić uchodźców: „No teraz to możemy przyjmować pełną pa… pełnym dymem gości zAfryki”[2].


  Skąd pomysł, żeby skojarzyć mieszkańców Bliskiego Wschodu zAfroamerykanami czy Afrykanami? Dlaczego głównym tematem kampanii wyborczej są biologiczne granice między „nami” a„nimi”? Stopniowo zauważaliśmy, że takie kategoryzowanie jest powszechne. Czasem jedynie ukrywa się przed pierwszym rzutem oka.


  Co łączy Syryjczyków zAfryką ico różni ich od nas? Być może to, że siebie widzimy jako białych, a„ich” nie, nawet jeśli mają jasną skórę iwyglądają jak Europejczycy zpołudnia. Taką interpretację sugerowała swoim zachowaniem pasażerka autobusu, którym po rozmowie o„czarnuszkach” wracaliśmy do domu. Zmieniła miejsce, bo– jak powiedziała nam porozumiewawczo– nie chciała siedzieć koło „czarnego”, który okazał się Grekiem. Cóż, my zkolei nie chcieliśmy koło rasistki, więc też się wtedy przesiedliśmy. Można się przesiąść, dyskutować albo odejść, jednak co zrobić, kiedy rasistowskie wypowiedzi prowadzą do wygranych wyborów?


  Przez lata oboje myśleliśmy orasie jako oczymś związanym głównie ze Stanami Zjednoczonymi. W2006 roku wNowym Jorku mieszkaliśmy na Brooklynie, nasze okno wychodziło na ścianę. Towarzyszyły nam karaluchy, myszy iszczury, atakże drgania powodowane przez przejeżdżającą co kilka minut kolejkę. Na naszej ulicy prawie nikt nie był biały. Nie da się nie pomyśleć orasie, będąc wtakiej sytuacji. Wtych okolicznościach to my byliśmy inni, „obcy”. To doświadczenie wróciło ze zdwojoną siłą, gdy cztery lata później znaleźliśmy się wbiałej enklawie wCambridge wstanie Massachusetts, dziesięć minut spacerem od Harvardu, kompletnie niedostępnego dla naszych brooklyńskich sąsiadów. Rasizm wStanach Zjednoczonych jest głęboki istrukturalny, przypudrowany retoryką politycznej poprawności. Kreuje geografię miast. Wyznacza losy jednostek, ogranicza ludności niebiałej dostęp do dobrych szkół, intratnych prac oraz błyskotliwych karier od pucybuta do milionera. Leży upodstaw państwa, którego demokratyczne fundamenty tworzyli właściciele niewolników[3].


  Ale skąd rasa irasizm wPolsce? Owszem, osoba czarna wzbudza zainteresowanie na ulicach polskich miast iwsi, porażają nachalne spojrzenia, nienawistne komentarze, często zseksualnym podtekstem. Kiedy wbiało-czarnej grupie byliśmy obiektem zaczepek nieodnoszących się bezpośrednio do rasy, uznawaliśmy to za przypadek, mimo że zdarzały się tylko, gdy był znami przyjaciel, którego matka pochodzi zKenii. Myśleliśmy, że strukturalnego rasizmu wPolsce nie ma, bo historycznie nie kolonizowaliśmy Afryki, nie uczestniczyliśmy wtransatlantyckim handlu niewolnikami, nie mieliśmy segregacyjnych praw Jima Crowa ani apartheidu. Jednak dyskusja o„czarnuszkach” zSyrii ipomysły internautów, by „gości zAfryki” przyjmować wAuschwitz, uzmysłowiły nam, że rasizm wPolsce jednak jest ikształtuje nie tylko wyobraźnię społeczną, ale iżycie codzienne. Wypowiedź Kaczyńskiego ijego wygrana wwyborach poprzedzonych kampanią zbudowaną na straszeniu innością uzmysłowiły nam, że rasizm– podobnie jak wStanach Zjednoczonych– ma nad Wisłą charakter strukturalny. Współczesna polska państwowość itożsamość zbudowane są na fundamentalnie rasistowskich mechanizmach wykluczenia, których skrajną manifestacją jest dramat rozgrywający się na granicy polsko-białoruskiej w2021 i2022 roku– niezgodne zprawem nieprzyjmowanie wniosków oazyl, dehumanizacja uchodźców pozwalająca na wywożenie ich zpowrotem do lasu ibudowa muru. Co tym bardziej poraża wkontraście zsolidarną postawą wobec białych uchodźczyń zUkrainy, pokazującą, że Polacy są zdolni do empatii wobec obcokrajowców iudzielania im pomocy[4].


  Stwierdzenie Kaczyńskiego, które rozpoczęło wPolsce długi okres rządów prawicy, jest głęboko zakorzenione wpóźnodziewiętnastowiecznym naukowym rasizmie iniemieckiej kolonialnej medycynie tropikalnej. Jeszcze na początku XIX wieku lekarze, zastanawiając się nad tym, czy biali mogą żyć wkoloniach, zgodnie zobwiązującą wtedy teorią miazmatyczną za tamtejsze choroby winili warunki zewnętrzne. Obawiano się, że biali nie będą wstanie się do nich przystosować, aby się uodpornić, musieliby zmieszać się zludnością miejscową, co zkolei szkodziłoby „czystości” rasy. Dopiero Robert Koch udowodnił, że źródłem chorób są drobnoustroje przenoszone przez ludzi, niekoniecznie chorych. Jego odkrycia stanowiły nowe otwarcie wmedycynie izachowują aktualność do dziś. Ta nowatorska wiedza teoretycznie była równościowa idemokratyczna– zarazki może rozsiewać każdy. Wpraktyce jednak nałożyła się na wcześniejsze wyobrażenia oludności miejscowej ipolitykę imperialną– wduchu naukowego rasizmu uznano, że największym zagrożeniem dla białego człowieka są czarni, gdyż ze względu na brak ucywilizowania wiodą niehigieniczne życie, wrezultacie to wśród nich plenią się choroby. Trzeba było więc zamknąć ich wobozach iodgrodzić się od nich kordonami sanitarnymi. Kaczyński– wielbiciel głębokich odniesień– nie mógł nie znać prac Kocha ikontekstu ich powstania. Ustalenia noblisty mają bowiem też polską historię. Zaczynał karierę jako lekarz wWolsztynie wzaborze pruskim. Wprzeciwieństwie do wielu Niemców nie miał nic przeciwko Polakom. Ponoć nauczył się nawet polskiego, abadania nad wąglikiem prowadził wspólnie zmiejscowym aptekarzem Józefem Knechtlem. Polskie środowisko lekarskie wspierało jego karierę izentuzjazmem przyjmowało odkrycia. Potem Koch wiele lat spędził wniemieckich koloniach wAfryce, gdzie pracował dla władz imperialnych itworzył obozy, na przykład na jednej zwysp na Jeziorze Wiktorii, pozwalające na izolowanie czarnych– chorych rzeczywiście bądź tylko potencjalnie– od białych.


  Wypowiedź Kaczyńskiego wywodzi się właśnie ztego myślenia iimperialnych praktyk. Ale dotyka czegoś jeszcze. Czegoś, co kształtuje polskie myślenie orasizmie. Praktyki wypracowane przez Kocha wAfryce wróciły do zaborowej Polski. WPrusach obawiano się Polaków ipolskich Żydów, tak samo jak Afrykanów wkoloniach. Starano się powstrzymać migrację zzaboru rosyjskiego, wprowadzono na granicy restrykcyjny system kontroli sanitarnej– rozdzielano rodziny; kobiety, mężczyzn idzieci rozbierano, badano, dezynfekowano, wrazie wątpliwości poddawano kwarantannie lub odsyłano zpowrotem. Uważano bowiem, że– tak jak Afrykanie– Polacy iŻydzi, szczególnie ci zza wschodniej granicy, mogą przenosić choroby, zagrażające zdrowiu prawdziwie białych mieszkańców Cesarstwa[5]. Można by przypuszczać, że tego rodzaju doświadczenie skłoni Polaków do prawdziwej solidarności ze skolonizowanymi ludami Afryki– nic bardziej mylnego; prowadziło ono raczej do uporczywego udowadniania własnej przynależności do rasy białej, apo odzyskaniu niepodległości do domagania się, by Liga Narodów przydzieliła nam część terytorium dawnych niemieckich kolonii. Aprzede wszystkim wiodło do myślenia oPolsce jako integralnej części kolonialnej irasistowskiej Europy.


  Nauka orasie


  Robert Koch iinni kolonialni lekarze funkcjonowali wczasach, gdy na historię, współczesność irozwój ludzkości patrzono przez pryzmat rasizmu naukowego. Zgodnie ztą teorią tworzoną przez przedstawicieli rozmaitych dyscyplin, między innymi antropologów fizycznych, ludzi dzieli się na rasy, czyli pozostające whierarchicznych relacjach podgatunki. Naukowy rasizm bazował na wcześniejszych uprzedzeniach istereotypach, przekuwał je na język nowoczesnej wiedzy, uzasadniał zbrodnie kolonializmu, apotem nazizmu. Jego założenia– że to biologia wynikająca zokreślonego pochodzenia leży upodłoża różnic– podważano już wpierwszych dekadach XX wieku. Ostatecznie pogrzebały je osiągnięcia współczesnej genetyki, która pokazała ponad wszelką wątpliwość, że pochodzenie wszyscy mamy, mówiąc najogólniej, wspólne.


  Nie zastanawiamy się nad tym, jak wygląda nasze drzewo genealogiczne. Awarto na nie spojrzeć. Genetyk ipopularyzator nauki Adam Rutherford policzył naszych przodków:


  W badaniach genetycznych zakładamy, że pokolenie to czas dwudziestu pięciu do trzydziestu lat, awkażdym pokoleniu, patrząc wstecz, liczba przodków się podwaja, co oznacza, że wczasie pięciuset lat każdy znas miał 1 048 576 przodków. Przez tysiąc lat: 1 099 511 627 776– to ponad bilion, około dziesięć razy więcej niż liczba ludzi, którzy kiedykolwiek żyli na Ziemi. Ów pozorny paradoks pokazuje, jak bardzo mylimy się, myśląc opochodzeniu. […] Nasze drzewo genealogiczne splata się samo ze sobą, kiedy cofamy się wczasie. Zpewnością każdy ma bilion przodków, ale im dalej patrzymy wprzeszłość, tym częściej powtarzają się te same osoby[6].


  Zatem niezależnie od położenia geograficznego irodzinnych czy narodowych legend jako ludzie mamy mnóstwo wspólnych przodków; jesteśmy więc między sobą bliżej spokrewnieni, niż chcieliby zwolennicy rasowej bądź narodowej czystości. Pochodzenie wszyscy mamy wspólne.


  Co więcej, badania genetyczne wskazują na to, że ludzie od zawsze podróżowali iwszędzie, gdzie się znaleźli, uprawiali seks, czego oczywistym następstwem jest nasze istnienie. Zatem zgodnie zustaleniami genetyków


  każdy nazista ma żydowskie pochodzenie. Każdy biały suprematysta ma przodków zBliskiego Wschodu. Każdy rasista ma afrykańskich, indyjskich, chińskich, rdzennie amerykańskich, aborygeńskich przodków, tak jak wszyscy inni ito nie tylko wtym sensie, że ludzkość pochodzi od afrykańskich gatunków zzamierzchłej prehistorii, ale przynajmniej zczasów starożytnych, abyć może znacznie późniejszych. Czystość rasowa jest całkowitą fantazją. Wśród ludzi nie ma czystej krwi, jedynie mieszańcy[7].


  Mieszkańców Afryki chętnie charakteryzuje się przez kolor skóry, choć ma on różnorodne odcienie „wspólne zHindusami iAustralijczykami, ludnością Ameryki Południowej iniektórymi Europejczykami”. Podobnie jest wEuropie: „Pigmentacja bladoskórego Szkota jest bardzo odległa na palecie kolorów od tej typowego Hiszpana, jednak obu nazywamy białymi”. Czyli cechy pozwalające nam rzekomo na pierwszy rzut oka określić czyjeś pochodzenie są dla danej „rasy” dalece niespecyficzne. Kolejnego przykładu dostarcza fakt, że po tym, jak na świecie charakteryzowanie ponad miliarda mieszkańców Azji przez określenie ich koloru skóry jako żółty wyszło zużycia (choć wPolsce niekiedy można się znim spotkać), „głównym wyznacznikiem rasowym Azjatów zDalekiego Wschodu są zmarszczka nakątna (która występuje także uBerberów, Inuitów, Finów, Skandynawów, Polaków, rdzennych Amerykanów iludzi zzespołem Downa) oraz grube proste czarne włosy”. Zatem „tradycyjne kategorie rasowe są niespójne wswych rozgraniczeniach taksonomicznych”[8]. Zpunktu widzenia genetyki rasa nie istnieje. Jak ujął to David Reich, specjalista od starożytnego DNA zHarvardu:


  Większość badaczy, łącznie zgenetykami, zgadza się, że „rasa” jest kategorią konstruowaną społecznie […]. Istnieją delikatne korelacje między pochodzeniem geograficznym icechami fizycznymi, atakże medycznymi. Zrozumienie tych współzależności jest istotne, ale nie ma twardych granic, jedynie delikatne odcienie[9].


  Naukowo nieistniejąca kategoria „rasy” odgrywa istotną (choć przecież szkodliwą ikrzywdzącą) rolę worganizowaniu życia wspólnotowego istosunków pomiędzy rządzonymi arządzącymi. Historycznie pozwalała motywować irozgrzeszać kolonializm, niewolnictwo, ksenofobię, anawet pańszczyznę opartą na „rasowym” rozgraniczeniu pomiędzy „chamem” apanem sarmatą oniebieskiej krwi. Nie ma więc rasy, jest jedynie rasizm. Rutherford formułuje jego zwięzłą definicję: „jest uprzedzeniem dotyczącym pochodzenia przodków imoże być przyczyną działań dyskryminacyjnych”[10]. Wrezultacie jedni (biali) mają prawa iprzywileje, ainni (uznani za niebiałych) są ich pozbawieni. Także wPolsce, rasizm jest bowiem systemem globalnym iniestety nie jesteśmy zniego wyłączeni.


  Czy Polacy są biali?


  Granice „rasy” wżyciu społecznym są równie nieostre, co zpunktu widzenia genetyki. Bardzo dobrze pokazują to doświadczenia Polaków za granicą. Także nasze osobiste. Na Brooklynie wportorykańskiej okolicy płynnie przechodzącej wchasydzką po raz pierwszy słyszeliśmy zwyczajne codzienne rozmowy wjidysz izastanawialiśmy się, czy właśnie tak brzmiała przedwojenna Warszawa. Nieco dalej na północ mieszkali głównie Polacy (przeważnie zŁomży iokolic), akilka kroków stąd, idąc Broadwayem, pod torami napowietrznej linii metra wszyscy przechodnie byli czarni. Wyglądaliśmy widocznie iniezaprzeczalnie inaczej niż otaczający nas ludzie. Jednak wszystkie żywioły różnych języków, obyczajów, kolorów oczu, włosów iskóry mieszały się nieprzerwanie wgranicznych obszarach iwprzeciwieństwie do innych miejsc, które zdarzyło nam się odwiedzić wStanach, trudno było tu mówić ościsłej segregacji. Ale początkowo otym nie myśleliśmy, nie zastanawialiśmy się nawet nad swoją innością, bo szybko zrozumieliśmy, że wcale się nie wyróżniamy, mimo że stereotypowo biali wnaszej kilkupiętrowej kamienicy byliśmy tylko my, nasz współlokator iekscentryczny mieszkaniec wyższego piętra. Wszyscy mówili między sobą wyłącznie po hiszpańsku, choć przecież znami wymieniali angielskie uprzejmości, kiedy spotykaliśmy się na schodach albo wchińskiej pralni po drugiej stronie ulicy; od razu wiedzieli, że jesteśmy imigrantami– nasz akcent nie pozostawiał wątpliwości. Wtej okolicy chyba nigdy nie spotkaliśmy białego anglosaskiego Amerykanina, mimo że tylko pięć minut na rowerze dzieliło nas od modnego wtedy Williamsburga, zamieszkanego przez faktycznych iaspirujących artystów ihipsterów, którzy nawet jeśli zapuszczali się czasami pod nasz dom, nawet jeśli przechodzili obok ustawionych na ulicy stolików, gdzie starsi sąsiedzi grali wdomino, zamaszyście układając kolejne kamienie iuderzając nimi oblat, byli tu niewidoczni. Wprzeciwieństwie do imigrantów nie należeli do tej przestrzeni, nikt nie zwracał na nich uwagi. Nie odzywali się tutaj do nikogo. Zkolei kiedy odzywaliśmy się my, wymowa zdradzająca zagraniczne pochodzenie odbielała nas, byliśmy po prostu imigrantami. Czuliśmy się wnaszej dzielnicy dobrze ibezpiecznie, wiedząc, że wystarczy jedno zdanie ijasne będzie, że nie jesteśmy Anglosasami, że należymy do innej wspólnoty. Itak się złożyło, że była to właśnie wspólnota ludzi niebiałych. Kiedyś siedzący obok wwagonie metra mężczyzna wreakcji na prośby żebraka podającego się za zagubionego obcokrajowca spojrzał porozumiewawczo, mówiąc: „z takim akcentem twierdzi, że dopiero co przyjechał, akurat…”. Rozpoznał wnas kogoś takiego jak on sam, kogoś, kto rozumie, jak to jest być obcym, kogoś, kto wciąż jest zzewnątrz.


  Płynność klasyfikacji rasowych pokazują też bardzo dobrze badania nad polską migracją zarobkową na Zachód. WAnglii Polacy często pracują zimigrantami zinnych części świata; mimo że czują się biali, często nie są postrzegani jako tacy, bo wykonują określone prace bądź po prostu mają wschodnioeuropejski akcent, który od razu lokuje ich poza nawiasem białego społeczeństwa. WHiszpanii zkolei bywa, że są postrzegani jako Europejczycy zpółnocy, czyli prawie Niemcy, azatem jak najbardziej jako biali. Wkontekście Stanów Zjednoczonych białość Polaków problematyzują nie tylko współczesne doświadczenia, ale też historia– na początku XX wieku ograniczano odgórnie liczbę migrantów znaszego regionu, południa Europy iAzji. Najwidoczniej nie uznawano ich za należących do białej rasy[11].


  Klasyfikacja rasowa na osi swój– obcy bywa płynna także wPolsce. Wiele lat później spacerowaliśmy po parku wWarszawie, na ławeczce wśród świeżej zieleni siedziało dwóch młodych mężczyzn, sprawiali wrażenie zadowolonych inie całkiem zgodnie zpolskim obyczajem zagadali do nas. „Jeśli on jest Anna Grodzka, to ja jestem szympans bonobo!”, odezwał się niższy zgrubym dredem wystającym spod czapki zdaszkiem. Początkowo trudno było zrozumieć, co chce powiedzieć, jakby wyrażał się wobcym języku. Chyba zorientował się ipowtórzył. „Jeśli on mówi, że jest Anna Grodzka, to ja jestem szympans bonobo imogę za darmo jeździć tramwajem, bo nie trzeba kasować biletu za zwierzęta”, mówił zporozumiewawczym uśmiechem. Czyżby był przeciwnikiem dyskryminacji ze względu na gatunek? Jednak pierwsza część jego wypowiedzi dotyczyła czegoś zupełnie innego. Najwyraźniej wciąż liczył, że mu przyklaśniemy. „Jeśli on może nazywać się Anna Grodzka, to ja jestem szympans bonobo!”, powtórzył trzeci raz. „Chyba się nie zgodzimy”, powiedziało stanowczo jedno znas, ruszając przed siebie. „Wesołych świąt”, dodało drugie zżyczliwością, która miała ukryć zakłopotanie. „Jakich świąt, jakich świąt?”, zapytał zdredowany. Była Wielka Sobota. Nawet nie próbowaliśmy reagować. Po prostu szliśmy dalej, zza pleców słysząc „Happy Purim!”, które powtarzał mężczyzna, wpodtekście sugerując, że ktoś, kto nie chce potępić Anny Grodzkiej, zpewnością jest po prostu Żydem. Może wywnioskował to znaszego wyglądu? Amoże po prostu uznał, że polskość wymaga transfobii? Trudno nam było to zrozumieć, miał przecież dredy, akiedy my mieliśmy alternatywne fryzury, nieraz nazywano nas małpami ibrudasami. Nie sposób zresztą zgadnąć, co miał na myśli, składając życzenia zokazji Święta Losów, ale ztonu odnosiło się wrażenie, że nic dobrego. Oczywiście nic nam się wtedy nie stało, ale był to jeden zimpulsów do tego, by otym napisać; bo innym się stało, bo inni nie byli we dwójkę, nie trafili na łaskawy humor oprawców, nie mówili dość dobrze po polsku albo przeciwnie– mówili po polsku zbyt dobrze, jak na swój wygląd, po prostu nie mieli tyle szczęścia.


  Zatem nie trzeba wyjeżdżać, by poczuć się obco, ale migracja jest źródłem wiedzy oinności. Polacy za granicę zabierają ze sobą „polską” wiedzę oświecie. Jednocześnie są dla rodzin iprzyjaciół wkraju źródłem informacji na temat rasy irasizmu na Zachodzie– poprawności politycznej, praktyk rasistowskich, różnych ras itowarzyszących im emocji. Wśród imigrantów wWielkiej Brytanii powstało określenie osoby, która nie mieści się ich zdaniem wznanych wPolsce kategoriach rasowych: słowo „ciapaty”, od nazwy indyjskiego chleba ćapati. Potem wczasie brutalnej, ksenofobicznej iuderzającej głównie wprzybyszy zEuropy Wschodniej kampanii poprzedzającej referendum brexitowe, pobiciom Polaków na Wyspach towarzyszyły liczne ataki na imigrantów wPolsce. Powstała więc paradoksalna sytuacja: te same osoby, które doświadczyły przemocy ze względu na pochodzenie, przekazywały do Polski klimat niechęci wobec inności[12].


  Poza tym Polacy często eksportują wizję kraju bazującą na bardzo wybiórczej, oficjalnej interpretacji historii, jako kraju tolerancyjnego, wolnego od rasistowskich uprzedzeń. Wczesną jesienią 2006 roku wpodziemiach synagogi na manhattańskim Upper East Side na spotkaniu zhistorykiem Janem Tomaszem Grossem zokazji amerykańskiego wydania jego książki Strach zebrało się kilkadziesiąt, może sto osób, wwiększości Żydów. Wspotkaniu wzięli udział konsul generalny kraju, wktórym urodziła się przynajmniej część publiczności, atakże główny bohater. Rozpoczął rabin, przedstawiając autora książki ikonsula. Mówiąc odyplomacie, użył sformułowania „wielki przyjaciel Żydów”, które spotkało się zprotestem charakteryzowanego. „Nie jestem wielkim przyjacielem Żydów”, zaznaczył konsul ku naszemu zdziwieniu izawiesił na kilka sekund głos. „Jestem przyjacielem wszystkich ludzi”. Później było już tylko lepiej imocniej; usłyszeliśmy, że wPolsce nie ma antysemityzmu, aRadio Maryja nie wpływa na rzeczywistość. Oboje patrzyliśmy po sobie, przewracaliśmy oczami iciężko wzdychaliśmy, słysząc te deklaracje. Siedzący obok nas rzucali nam porozumiewawcze spojrzenia, nie wyglądali na zaskoczonych, wszyscy byli starsi iwiedzieli ożyciu znacznie więcej niż my. Zich reakcji można było wnioskować, że oPolsce też wiedzą sporo, ana pewno więcej, niż podejrzewał niefortunny mówca. Doskonale rozumieli nasze wściekłe zakłopotanie iwstyd. Wtedy właśnie stało się dla nas jasne, że przyjdzie nam wysłuchiwać tych kłamstw ipobożnych życzeń bez końca– wPolsce nie ma rasizmu, wPolsce nie ma antysemityzmu, wPolsce jest gościnność itolerancja; przecież jesteś Żydem, Romem, Afrykaninem, niekatolikiem, ażyjesz – nikt nie spalił cię na stosie; sam widzisz, jacy my, Polacy, jesteśmy tolerancyjni. Jednak jeśli zastanowić się nad zdarzeniem wsynagodze, łatwo dostrzec, że nie ma wnim nic szczególnego. Najlepszymi oficjalnymi metodami radzenia sobie ze skomplikowaną historią iwynikającą zniej trudną współczesnością są przemilczenia ibagatelizacje: wPolsce „nie ma rasizmu”, to nas nie dotyczy.


  „Nie jesteśmy ich czarnuchami”– dwie osie środkowoeuropejskiego rasizmu


  Mimo że zPolski różnymi kanałami płynie przekaz okraju bez rasizmu (a na pewno bez antysemityzmu), pewnych rzeczy nie daje się ukryć. Kiedyś przypadkowo spotkany manhattański squatter zapytał: „Co myślisz oCyganach?”. Pytanie wydało się dziwne. Wodpowiedzi do głowy przychodziło jedynie nieco stereotypowe doświadczenie zachwytu muzyką graną przez dwóch młodych wirtuozów na imprezie promującej książkę Lidii Ostałowskiej. Kiedy usłyszał osympatii do tej muzyki ijej twórców, nieznajomy odetchnął zulgą; wspomniał, że jego matka też jest artystką, idodał, żeby wyjaśnić, skąd wzięło się pytanie: „przyjeżdża tu sporo kolesi zEuropy, politycznie poprawni, rozumiesz, lewacy, weganie itak dalej, ale kiedy wspomnisz oCyganach, okazuje się, że ich nienawidzą”. Wrogość wobec Romów wydaje się wEuropie powszechna. Kiedy prosili oazyl wZjednoczonym Królestwie, Brytyjczycy byli niechętni. Grozili wprowadzeniem wiz dla wszystkich mieszkańców wschodniej części Europy, żeby tylko nie wpuścić Romów. Polskie władze utrzymywały, że żadnej dyskryminacji nie ma, awszystkim swoim problemom „Cyganie” sami są winni. Na dowód tego prezentowano statystyki osłabym wykształceniu, nieznajomości języka polskiego iogólnie nieciekawej mentalności. Od Romów jednak słychać było zupełnie co innego: prześladują ich skinheadzi oraz parafianie wracający zniedzielnej mszy, policja nie kiwnie palcem wich obronie, dzieci są źle traktowane wszkole, zdarzają się morderstwa na tle rasowym[13].


  Obserwacje nowojorskiego squattera okazały się szczególnie trafne wkontekście tego, co działo się wEuropie Środkowo-Wschodniej po śmierci George’a Floyda. Wcałym regionie organizowano akcje solidarnościowe. Wkilku krajach próbowano przekuć społeczne poparcie dla ruchu Black Lives Matter na sympatię dla Roma Lives Matter albo All Black Lives Matter, podkreślając, że miarą rasizmu wregionie jest stosunek do Romów[14]. To Romowie wtej części świata byli niewolnikami, mieszkali– iczęsto nadal mieszkają– wgettach. Uwarunkowania strukturalne ograniczają ich dostęp do edukacji, awrezultacie możliwości kariery. Sami zainteresowani zdecydowanie widzą analogie między swoim położeniem asytuacją Afroamerykanów. Wostatnich dekadach Romowie wnaszym regionie często stosują „czarność” jako retorykę protestu, odwołując się nie tylko do dokonań amerykańskiego ruchu na rzecz praw obywatelskich, ale też wykorzystując na przykład style muzyczne takie jak hip-hop[15]. Dlatego nie dziwią masowe wsparcie przez nich ruchu Black Lives Matter wcałej Europie Środkowo-Wschodniej ani pojawiające się wtym kontekście próby zwrócenia uwagi na problemy Romów. Działania te jednak nie przyniosły oczekiwanych skutków.


  Demonstracje Black Lives Matter spotkały się zprzychylnością białej większości iprzynajmniej części środków masowego przekazu– na przykład wPolsce jedna zmłodych aktywistek, Bianka Nwolisa, trafiła na oładkę magazynu „Vogue” iudzieliła głównym polskim mediom serii wywiadów, wktórych opowiedziała ożyciu czarnych Polaków[16]. Ale kiedy starano się pokazać podobieństwo sytuacji Floyda, czy Afroamerykanów wogóle, do sytuacji Romów wregionie, zainteresowanie opadało. Wjednym zwęgierskich miast najpierw odbyła się demonstracja Black Lives Matter, azaraz po niej zaplanowano protest pod hasłem Roma Lives Matter, ale nic zniego nie wyszło, bo wszyscy sobie poszli, została jedynie garstka działaczy. Terrell Jermaine Starr, afroamerykański aktywista idziennikarz piszący oczarności wEuropie Wschodniej, skomentował to tak: „We are not their Niggers”– „Nie jesteśmy ich czarnuchami”. Wyjaśniał, że to nie Afroamerykanów czy czarnych wogóle, lecz właśnie Romów boją się biali wregionie. To ich oskarża się oto, że naruszają biały porządek, obarcza winą za własne niepowodzenia, widzi jako niezaradnych czy po prostu przestępców. Afroamerykanie są znani głównie zfilmów, agdy pojawią się na żywo, owszem, mogą wzbudzać sensację, ale kiedy zostaną zidentyfikowani jako Amerykanie, stają się częścią ciągle tak bardzo lubianego na Wschodzie Zachodu. Potwierdzają to też doświadczenia osób zza Atlantyku podróżujących do Polski[17]. Dużo trudniejsza oczywiście jest sytuacja migrantów, atakże urodzonych już nad Wisłą ich dzieci, dla których Polska jest jedyną ojczyzną. Jednak ich doświadczenia są bardzo zróżnicowane, zależne też od innych czynników, takich jak klasa społeczna czy miejsce zamieszkania.


  W Polsce iwEuropie Środkowo-Wschodniej wogóle często zaprzeczamy rasizmowi, mówiąc, że przecież nie ma unas czarnych, bo nie mieliśmy kolonii, nie braliśmy udziału whandlu niewolnikami. Ale rasizm to też lokalna nienawiść do Romów, choć zwykle jej tak nie nazywamy. Jak stwierdził romski aktywista zKosowa, Isak Skenderi:


  Zdaniem gadzia, jeśli uciskasz Roma, nie wyrządzasz szkody. Dlatego wielu otwartych inastawionych antyrasistowsko ludzi zwykle nabiera wątpliwości, kiedy ma zdecydować, czy pozwolić, amoże raczej należałoby powiedzieć: nie pozwolić, Romowi na przejście przez ich ziemię. Chętnie wykorzystują romskich pracowników do najbrudniejszych prac ipłacą im grosze albo wogóle nie płacą. Mijając Roma żebrzącego na ulicy, kopią jego pudełko na monety iuznają go za nieczłowieka, oczywiście są przekonani, że Rom znalazł się wtej sytuacji życiowej zwłasnej winy[18].


  Przyjrzyjmy się dwóm osiom polskiego rasizmu[19]. Pierwsza znich wiąże się zglobalnymi ideologiami iogólnoświatową historią kolonializmu ihandlu niewolnikami. Polskę zwykle postrzega się jako wolną od ich wpływów– widać jednak liczne powiązania naszego kraju inaszej narodowej tożsamości ztymi poglądami iprocederami. Przekłada się to na niechęć idyskryminację osób czarnych, definiowanych bardzo szeroko. Czarność, nawet jeśli dotyczy ludzi urodzonych nad Wisłą, jest kwintesencją obcości, czarny jest kolorem migranta. Obejmuje nie tylko Afrykanów, ale też na przykład, jak widzieliśmy, Syryjczyków. Ale rasizm– to jego druga oś– wyrasta też zrozwijającej się lokalnie przez wieki niechęci do mniejszości, anawet klas niższych. Przede wszystkim chodzi oRomów, ale też Żydów imiędzy innymi Ukraińców (o których wPolsce tradycyjnie mówi się przecież, że mają czarne podniebienia), Białorusinów, atakże ludzi znieco dalszego wschodu, na przykład Wietnamczyków czy ostatnio Banglijczyków. Koncentrujemy się na Romach, ale uprzedzenia wobec innych grup są częścią tego samego zjawiska. Na nasze myślenie wpłynęły liczne lektury dotyczące mniejszości, przede wszystkim wnikliwe analizy historii polskiego antysemityzmu[20]. Te dwie osie czy dwa wymiary zazębiają się, przeplatają, uzupełniają iwzajemnie kreślą.


  Rozmowa orasizmie wPolsce, czy bardziej ogólnie wEuropie Wschodniej, jest istotna zarówno poznawczo, jak ipolitycznie, bo uzmysławia jego prawdziwie globalny zasięg iwielorakie źródła, pozwala wyjść poza tradycyjne myślenie onim jako zjawisku północnoatlantyckim, wyrastającym zukształtowanej przez kolonializm nowoczesnej kultury Zachodu. Przez lata mówiono, że nas to nie dotyczy, że to jest gdzieś indziej[21]. Ale jednocześnie tę globalność dostrzegano już wXIX ina początku XX wieku– podążamy tropem tego myślenia. Zatem rasizm iidące znim wparze łączenie praw iprzywilejów zbiałością jak najbardziej nas dotyczą, aco więcej– kształtują naszą tożsamość.


  Wszyscy jesteśmy rasistami


  Rasizm dotyczy nas wszystkich. Skoro klasyfikacje rasowe są płynne, każdy znas może stać się jego ofiarą, zostać zakwalifikowany jako niebiały. Jednak zwykle uderza on wmigrantów, ich dzieci, potomków niewolników, mieszkańców Globalnego Południa, mniejszości. Biali Polacy są bardziej narażeni na inny jego wymiar. Każdego ikażdą znas dotyka rasizm jako system myślenia. Niektóre jego schematy są tak głęboko zakorzenione wnaszej kulturze, że niezwykle trudno się znich wyzwolić. Kto nigdy nie złapał się za portfel na widok wróżących „Cyganek”? Kto nigdy nie pomyślał, że może nie jest najlepiej, że ta biała dziewczyna ma czarnego chłopaka? Komu nigdy nie przyszło na myśl, że za problemy Afryki trzeba winić leniwych „Murzynów” albo że każdy „Murzyn” wAmeryce to narkoman lub wnajlepszym razie sprzedawca narkotyków? Komu nigdy nie wymknęło się któreś zpolskich powiedzonek typu „sto lat za Murzynami” czy „Kali ukraść krowa”? Kto nigdy nie obawiał się, że śniadoskóry mężczyzna jest terrorystą?[22] Kto nigdy nikomu nie przypisał jakiejś cechy ze względu na pochodzenie lub kolor skóry? Komu nigdy nie przyszło na myśl, że etiopscy maratończycy odziedziczyli po przodkach szybkość? Kto nigdy nie uznał wyczucia rytmu czarnych artystów za atrybut związany zkolorem iafrykańskim pochodzeniem? Kto nigdy nie podziwiał żydowskich „wrodzonych” zdolności handlowych imatematycznych? Pytania można mnożyć, ale co najważniejsze– sformułować inaczej, pogłębić. Bo rasizm to nie tylko uprzedzenia wobec grup czy jednostek, ale też, amoże przede wszystkim, kulturowe kategoryzacje. Naczelna ztych kategoryzacji to podział na cywilizację, której trzeba bronić, ibarbarzyństwo, które jej zagraża[23]. Cywilizacja jest biała, oświecona, europejska. Barbarzyństwo jest niebiałe– przez kolor skóry, ale też zbraku oświecenia, aprzede wszystkimi Oświecenia. Kiedy mówimy: cywilizacja, mamy na myśli cywilizację europejską, jej wersję nowoczesną, prawa człowieka idemokrację. Jej właśnie musimy bronić przed barbarzyństwem, przed Szekspirowskim Kalibanem, niepasującymi do niej przybyszami zdalekich krajów czy nawet klasami niższymi. Zapominamy jednak, że białą cywilizację zbudowano na wyzysku icierpieniu tych wszystkich, których zbiałości wykluczono iktórzy zagrażali czystości „rasy” izabierali miejsce „białym”. Jak pisał Tadeusz Borowski owięźniach Auschwitz: „To myśmy budowali piramidy […], byli brudni iumierali naprawdę”[24]. Obrona cywilizacji przyjmuje formy dalekie od demokratycznych, aprawa człowieka należą się tylko białym, bo tylko oni są wpełni ludźmi. Czy to jest człowiek, zastanawiał się Primo Levi wtytule słynnej książki. Samo istnienie cywilizacji wynika zpracy tych, którym odmawia się człowieczeństwa, to na ich barkach opiera się świat, do którego odmawia się im wstępu.


  Zatem czy my, Polacy, przedmurze chrześcijańskiej cywilizacji europejskiej, faktycznie jesteśmy niewinni? Czy rzeczywiście nas rasizm nie dotyczy? Amoże wszyscy jesteśmy rasistami?
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  Du Bois ijego trzy wizyty wPolsce

Dalsza część dostępna w wersji pełnej



  Przypisy końcowe


  Nie ma rasy. Jest tylko rasizm
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